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  Była sobie kobieta, bardzo piękna kobieta, która miała wszelkie dane ku temu, aby być szczęśliwa, lecz prześladował ją pech. Wyszła za mąż z miłości, jednakże miłość obróciła się w proch. Miała urocze dzieci, ale ponieważ nigdy ich nie pragnęła, nie potrafiła ich kochać. Patrzyły na nią chłodno, jakby krytycznie, toteż bez przerwy usiłowała ukryć przed nimi swoje wady, choć sama nie wiedziała jakie. Przy dzieciach zawsze czuła w sercu twardość. Martwiło ją to, dlatego też była dla nich łagodna i troskliwa, zupełnie jakby darzyła je ogromną matczyną miłością. Tylko ona jedna wiedziała, że serce ma twarde jak kamień i dlatego nie potrafi kochać ani dzieci, ani nikogo. Wszyscy o niej mówili: „Jaka idealna matka! Jakże uwielbia swoje maleństwa”. Jedynie ona i dzieci znały prawdę. Umiały to wyczytać z jej oczu.


  Miała synka i dwie córeczki. Mieszkali całą rodziną w przyjemnej willi z ogrodem, posiadali układną służbę i na okolicznych mieszkańców spoglądali z wyższością.


  Chociaż żyli wystawnie, w domu czuło się niepokój. Zawsze brakowało pieniędzy. Kobieta miała pewien stały dochód, jej mąż również, lecz było to stanowczo za mało jak na pozycję, którą pragnęli utrzymać. Ojciec pracował w biurze. Widoki na przyszłość miał dobre, ale nigdy się nie ziściły. Wiedli wystawne życie i cierpieli na ustawiczny brak pieniędzy.


  Wreszcie pewnego dnia kobieta oświadczyła:


  — Zdobędę pieniądze!


  Ale nie wiedziała, od czego zacząć. Myślała i myślała, imała się różnych zajęć, lecz nic z tego nie wychodziło. Niepowodzenia przysparzały jej głębokich zmarszczek na twarzy. Dzieci dorastały, za kilka lat miały pójść do szkoły. „Potrzeba więcej pieniędzy — powtarzała w duchu. — Potrzeba więcej pieniędzy”. Podejrzewała, że mąż, mężczyzna bardzo przystojny i lubiący drogie rzeczy, nigdy do niczego nie dojdzie. Ona sama zaś, choć święcie w siebie wierzyła, rówież nic nie potrafiła osiągnąć, a zachcianki miała nie mniej kosztowne.


  Tak więc nie wypowiedziane na głos pragnienie: „Potrzeba więcej pieniędzy! Potrzeba więcej pieniędzy!” — ciągle wisiało w powietrzu. Rodzice wprawdzie milczeli, ale dzieci i tak bez przerwy słyszały ten niemy skowyt. Słyszały go podczas Bożego Narodzenia, kiedy wspaniałe, kosztowne prezenty zapełniały ich pokój. Zza nowoczesnego, lśniącego konia na biegunach albo zza gustownego domu dla lalek nagle rozlegał się szept: „Potrzeba więcej pieniędzy! Potrzeba więcej pieniędzy!” Wtedy dzieci na chwilę przerywały zabawę i słuchały. Spoglądały na siebie, upewniając się, czy wyobraźnia nie płata im figla. I każde widziało w oczach rodzeństwa, że nie ono jedno słyszy ten szept: „Potrzeba więcej pieniędzy! Potrzeba więcej pieniędzy!”


  Wydobywał się ze sprężyn coraz wolniej kołyszącego się konia na biegunach; nawet koń go słyszał, pochylając swój drewniany łeb. Siedząca w wózku różowa lalka z głupkowatym uśmieszkiem na twarzy też go słyszała i jej uśmiech stawał się przez to jakby bardziej zakłopotany. Smutny psiak, który w sercach dzieci zajął miejsce pluszowego misia, tylko dlatego wyglądał tak smutno, że również słyszał tajemniczy szept rozchodzący się po całym domu: „Potrzebą więcej pieniędzy!”


  Nikt nigdy nie wypowiadał tych słów na głos. Szept roznosił się po wszystkich pokojach, więc nie było powodu, żeby o tym rozmawiać. Tak jak nie ma powodu oznajmiać: „Oddycham”, kiedy wciąga się i wypuszcza z płuc powietrze.


  — Mamo, dlaczego nie mamy własnego auta? — spytał któregoś dnia synek kobiety, Paul. — Dlaczego zawsze pożyczamy auto wujka albo jedziemy taksówką?


  — Dlatego, że jesteśmy najbiedniejsi z całej rodziny.


  — A dlaczego jesteśmy najbiedniejsi?


  Hm... pewnie dlatego, że twój ojciec nie ma szczęścia odparła wolno i z goryczą. Przez chwilę chłopiec milczał.


  — Czy szczęście to pieniądze, mamo? — zapytał nieśmiało.


  — Nie, Paul. Niezupełnie. Szczęście to coś, co sprawia, że ma się pieniądze.


  — Skoro szczęście to nie pieniądze, czym jest szczęście, mamo?


  — Już ci mówiłam, Paul. Jest to coś, co daje pieniądze. Jeżeli ma się szczęście, ma się i pieniądze. Dlatego lepiej urodzić się szczęściarzem niż bogaczem. Bogaty może stracić majątek, a szczęściarz zawsze się go dorobi.


  — Naprawdę? I tatuś nie jest szczęściarzem?


  — Przeciwnie, jest pechowcem — rzekła cierpko.


  Chłopiec popatrzył na nią niepewnie. — Dlaczego?


  — Nie wiem. Nikt nie wie, dlaczego jeden ma szczęście, a drugi pecha.


  — Nikt nie wie? Zupełnie nikt? Nikt a nikt?


  — Może jedynie Pan Bóg. Ale on nie zdradza takich rzeczy.


  — Szkoda, bo powinien. A ty, mamo, masz szczęście?


  — Jak mogę mieć szczęście? Jestem żoną pechowca!


  — A wcześniej miałaś?


  — Zanim wyszłam za mąż, wydawało mi się, że szczęście mi sprzyja. Ale teraz prześladuje mnie pech.


  —  Dlaczego?


  — Dlatego... oj, mniejsza z tym! Tak tylko żartowałam!


  Chłopiec przyjrzał się jej uważnie, sprawdzając, czy go nie oszukuje. I po zmarszczkach wokół ust poznał, że matka stara się ukryć przed nim prawdę.


  — A ja jestem szczęściarzem! — oznajmił stanowczo.


  — Skąd wiesz? — spytała kobieta, wybuchając śmiechem.


  Spojrzał na nią. Nie wiedział, dlaczego te słowa wymknęły mu się z ust.


  — Pan Bóg mi powiedział — odparł, nadrabiając pewną siebie miną.


  — Czyżby? — Kobieta ponownie się roześmiała, ale był to smutny, gorzki śmiech.


  — Naprawdę, mamo!


  — Wybornie! — zawołała, używając jednego z ulubionych zwrotów swojego męża.


  Koniec wersji demonstracyjnej.
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